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łoby w łaściw ie dodać jaązcze p rzyn ajm n iej dw ie ew entualności, jak ie  n asu w ają  się 
po lekturze książki, a m ian ow icie : albo opinia staropolska nie m ia ła  w  ogóle zda­
nia na tem at A n typ od ów , albo m iała  o nich tak m ało w iadom ości, że źródłow o p o ­
zostały one nie do uchw ycenia.

D zięki książce o trzym u jem y ob raz A m eryk i, jak i m ógł się  w ytw orzyć w  u m y ­
śle szlachcica po przeczytaniu  przezeń całej dostępnej w  Polsce literatury a m ery - 
kanistyeznej X V I — X V I I I  w iek u , bądź też m ożem y poznaw ać p og lądy  na tę sp ra ­
wę poszczególnych lu m in arzy inasizej k u ltu ry . N iestety , nie w iem y, czy w ied za  P o­
lak ów  na tem at A m ery k i w zb ogaciła  się w  ciągu dwóch w ieków . A u tor , za łoży w ­
szy  sobie układ p rob lem ow y książki, m oże zbyt m ało m iejsca  p ośw ięcił uw ypu klę-, 
niu tych problem ów  (m iejsce na to znaleźć b y  się m ogło np. w  zakończeniu, zresz­
tą bardzo p ięk n ym  literacko). A  że jak ieś zm iany izaszły, w idać to choćby z ro z ­
działów  pośw ięconych ok resow i O św iecenia. Zainteresow anie A m ery k ą  prasy p o l­
skiej i w yb itn ych  ludzi k oń ca X V I I I  w ieku w yn ik a  nie tylko z poszukiw ania an a ­
logii do naszej sytu acji polityczn ej, o czym  pisze T azbir. B ierze  się ono także  
z upow szechnienia i uściślenia in form acji. Zresztą z lek tu ry książki jaeno w idać  
różnicę m ięd zy  źródłem  in form acji X V I  w ieku, ja k im  b y ł w  w yp ad k u  tej p ro b le ­
m atyk i list C orteza do D an tyszk a, a źródłam i osiem nastow iecznym i, jak im i sta ły  
się dla naszego społeczeństw a relacje  z  podróży po A m eryce, drukow ane bądź jako. 
osobne p u b lik acje , bądź w  form ie  reportaży prasow ych.

W  rezultacie otrzym u jem y ob raz A m ery k i w  oczach pisarzy polskich i euro-, 
pejskich  X V I — X V I I I  w ieku. N iew iele  oni o tej Indii w iedzieli. R aczej z k ilk u  p o ­
siadanych na je j tem at danych korzystali dla błyśnięcia erudycją w  w alce  p oli­
tycznej czy re lig ijn e j. Zresztą  nie było  w ielk iej różnicy w  tym  wizględzie m iędzy  
P olską a in n ym i k ra ja m i Europy. K siążk a  J. T azb ira  udow odniła, że pod w zględ em  
znajom ości A m ery k i przez naszych przodków  m ożem y nie m ieć kom p lek sów  w  sto-, 
sunku do innych społeczeństw  Europy.

B ožen a  W ió rk iew icz

H einz W i e s e ,  Johann B ö l t s ,  R inderhandel und Rinderhaltung- 
im  vlordw esteuropäisch en  K ü sten g eb ie t v o m  15. bis zu m  19. Jahrhundert, 
„Q u ellen  und Forschungen zur. A grargesch ich te” herausgegeben von  
F riedrich L ü t g e ,  G ünther F r a n z  und W ilh e lm  A b e l ,  t. X I V , G u -. 
stav F ischer V erlag . Stu ttgart 1966, s. 272.

D w ie m on ografie , k tóre  sk ład ają  się na om aw ian y tom , ukazały się w  czasie,, 
gd y  w ielu historyków  środkow oeuropejskich zw róciło się  k u  p ro b lem o m  hodow li. 
Sw end E l l e  h o  j (K openhaga), Ingom ar B o g  (M arburg), Ferenc M a k k a i  (B u ­
dapeszt) p od ejm u ją  w raz  z zespołam i studia zm ierzające do ustalenia roli hodow li 
i obrotu b yd łem  w  gospodarce poszczególnych region ów  Europy. B adania h isto ­
ry k ów  polskich , głów n ie  B ohdana B a r a n o w s k i e g o ,  w yjaśn ia ją  rolę hodow li 
w ew olucji rotaictwiai. S tu d ia  M aurycego H o r  та a pośw ięcone handlow i w ołam i 
.polskim i w yk azały  —  obok licznych  w ażnych ustaleń —  że baza źródłow a dla te ­
go  zagadnienia jest madeir szcaupła i ob aw iać s ię  mależy, że n ieprędko znajdzie się- 
odw ażn y, który p od ją łb y  dalsze studia na ten tem at.

P raw d ziw a to szkoda, bow iem  hodow la i handel b y d łem  od gryw ały  w  epoce- 
przedjprzeimysłowej ogrom n ie  w ażną rolę, a  díla hisltarytoa gospodarczego, k tóry  sziu-. 
k a różnorakich w sk a źn ik ó w  p ołożenia i poziom u gospodarczego, p rzynoszą dziś 
m ateria ł n iezw yk le  w ażn y. D la  regionów  śródlądow ych w  X V I — X V I I I  w . handel 
w ołam i od g ryw ał rolę analogiczną do m orsk iego  handlu zbożem .

A u torzy  om aw ian ych  prac w noszą do p roblem atyki historycznej w iedzę eko­
nom iczną i hodow laną, u m iejąc jednocześnie operow ać źródłam i historycznym i. Nie-
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dostrzegam y w ięc tak drażniącej h istoryka naiw nej w iary w  nagie dane sta ty ­
styczne i upraszczającej m odernizacji obrazu- stosunków  gospodarczych. R ów nież  
tradycyjn ie  stosow ane przez historyków  zachodnioniem ieckich p rzeliczan ie  cen p o ­
przednich stuleci na R eichsm arki w  srebrze napotykam y tu jedyn ie  z rzadk a ; czy­
telnikow i pozostaw iono —  co· w ażne —  m ożność operow ania także cenam i n om i­
n alnym i.

T e uw agi ogólne n asu w ają się h istorykow i, k tóry  'zorientow any jest słabo  
w  stosunkach panujących  m ięd zy E m den a S zlezw ig iem  w  X V I — X V I I I  w . R ozw a­
żania nad losam i hodow li i handlu b yd łem  w  tam tym  regionie m ogą m ieć  jednak  
p ew n e znaczenia rów nież d la badania stosunków  polskich, k tóre  znane są jeszcze  
nieporów nanie gorzej.

J. B ö l t s  oipracował zagadnienie p rzem ian hodow li regionu O ldenburg—  
W sch od n ia F ryzja  od końca X V I  do początku X I X  w .1. U zy sk a ł sporo szczegóło­
w ych  danych o liczbow ych efektach hodow li i ulepsizania ras bydła. W  naszej nau­
ce zbyt m ało p od k reśla  się, że w  w ydajn ości hodow li zachodziły zm iany nie ustę­
pu jące ob serw ow an ym  w  upraw ie roli. Inaczej rzecz u jm u jąc , zacofanie fo lw a rc z­
nej i chłopskiej hodow li bydła na ziem iach polskich  w  stosunku do przodujących  
stref E uropy jest z jaw isk iem  w yraźn ym  i trwałym ,. N ie sięgając do w yp ad k ów  
skrajn ych , operując w ielk ościam i średnim i m ożem y stw ierdzić, że odstęp  od czo­
łów k i eu ropejskiej w  zakresie obu  zjaw isk  n ajłatw iejszych  do spraw dzen ia —  p lo ­
n ów  zbóż i m leczności krów  —  jest zbliżony.

Tabela 1
Plony zbóż i mleczność krów w niektórych krajach w latach 1919 — 1965

Kraj

Plony żyta (q/ha) Plony pszenicy (q/ha) Udój od 1 krowy (kg)

okres
przed­
wojen­

ny

1948-
-1952

1961 — 
-1965

okres
przed­
wojen­

ny

1948- 
—1952

1961 -
-1965

okres
przed­
wojen­

ny

1948 -
-1952

1961-
-1 96 6

Holandia 22,7 28,9 29,1 30,3 36,4 43,7 3700 4180
Dania 17,8 23,7 29,1 30,4 36,5 41,3 - 3330 3810
Polska 11,2 12,6 16,4 11,9 12,5 19,7 1360* 1751 2094

* Rok 1938; przeliczenie dla r. 1934 daje 13911, co odpowiada około 1350kg.
„Źródła: Mały rocznik statystyczny 1937, cz. VII, tabl. 30, 36; Rocznik statystyczny 1967, tabl. 1013, 1014, 1035. Rocznik 

statystyczny nie podaje, jakie ściśle lata reprezentują liczby dotyczące , , okresu przedwojennego” .

Zbieżn e re lac je  p ozn ajem y i dla czasów  daw nych. W yd ajn ość  zbiorów  czterech  
zbóż —  jak iek o lw iek  p rzy jm ie m y  ostatecznie liczby —  kształtu je  się w  X V I I  
i X V I I I  w . około p o ło w y  w yd ajn ości uzyskiw anej w  N iderlandach . M leczność krów  
w e w schodniej W ielk op olsce  X V I I I  w . B . B aran ow sk i oszacow ał na 1 rocznie. 
In ten syw n ie gosp od aru jący gospodarz fry zy jsk i z okolic F raneker, R ienck H e m -  
m em a, już w  latach 1569— 1573 uzyskiw ał co najm n iej 13'50 1 od jednej k ro w y *. 
B ölts dla hodow li na w sch od n iofryzyjsk ich  terenach m eliorow anych (M arschen) 
w  połow ie  XVIŒ w . ustala w yd ajn ość  k ro w y ma średnio· 2450 1, p rzy  c zy m  przecięt­
na roczna m leczn ość w  n ajlepszym  kliuczu spośród dóbr badanych d osięgała 3047 1, 
w  słabszych —  około 1600 1. N a gorszych glebach, w  głębi lądu (Geest) u zysk iw a-

1 D ie R in d v ieh a ltu n g  im  o ld e n b u r g is c h -fr ie s is c h e n  R aum  v o m  A u sg a n g  d es  16. J a h rh u n ­
d e r ts  b is  zu m  B eg in n  d es  19. J a h rh u n d erts  (s . 1 3 1 —272). O b ie  c z ę ś c i  k s i ą ż k i  z d a j ą  s ię  s t a n o w ić  

.d y s e r t a c je  d o k t o r s k ie  u c z n ió w  W . A b l a  z G e t y n g i .
2 H .  K .  R o e s i n g h  w :  B .  H .  S l i c h e r  v a n  B a t h ,  E en  fr i e s  la n d b o u w b ed r ij f  in  d e  

>tweede h e l f t  va n  d e  z e s t ie n d e  ееи го ,  „ A g r o n o m is c h -H is t o r is c h e  B i j d r a g e n ” t. I V ,  1958, s. 130.



R E C E N ZJE 733

no w ów czas 900 do 1728 1 d la  poszczególnych kluczy. A  w ięc dysproporcje znacz­
ne, ale i ogólny poziom  w ysok i, doskonale p orów n yw aln y z w iek iem  X X  na tere­
nach m niej intensyw nego m leczarstw a. N ieco tylko, n iezbyt silnie, przesadzał w ięc  
kron ikarz z E m den w  drugiej połow ie X V I  stu lecia : k ro w y tam tejsze  daw ać m ia ły  
w ed le  niego ponad 3200 1 m leka  rocznie. Z ap ew n e w yn ik i rekordow e p rzy ję to  jako  
przeciętne, w yk orzy stu jąc  też zaokrąglen ie  m ia r 3.

P rzytaczam  te d an e  z nadzieją, że posłużą one rozw ojow i badań p orów n aw ­
czych. Z ask ak u je  bow iem , że tak skąpo i niechętnie jak b y  pod ejm ow an e b y w a ją  
próby zestaw ień zarów no w  sensie struktur sp ołeczno-gospodarczych , jak  i p ro ­
stych  porów nań danych ilościow ych, Jakiekolw iek  zgłaszane b y w a ją  zastrzeżenia  
przeciw  histoire qu antitative, h istoria gospodarcza m a  w ciąż jeszcze  do p rzezw y­
ciężenia elem entarne bariery  granic politycznych , jako sztyw n ych  ra m  badań  
i m on ografii, bariery  różnic językow ych  i znajom ości obcych  pu blikacji. O dnosi się 
to nie ty lko , a naw et nie w  p ierw szym  rzędzie do historiografii p o lsk ie j: w łaśnie  
p roblem atyka środ k ow o- i w schodnioeuropejska ostatnio dopiero przenika do św ia­
dom ości w ielu  ośrodków  badaw czych na Zachodzie.

H. W i e s e  zajął się p rob lem em  p okrew nym  —  han dlem  w ołam i, pędzonym i 
z posiadłości duńskich: S kan ii, w ysp , Jutlandii, Szlezw igu  i H olsztyn u  na p o łu d ­
nie 4. H an del ten w iązał się głów n ie z p otrzebam i m iast (H am burga, L u beki, K o ­
lonii) i nie ograniczał się do transportu ląd ow ego: do Lubeki i do N iderlan dów  
w ieziono w o ły  m orzem . P ozn ajem y ekonom ikę handlu i jego organizację społecz­
ną, autor nie p om ija  także elem en tów  ob yczajow ych, szkicuje k o lo ry t życia p og a ­
niaczy w ołów , om aw ia też czynniki fiska ln e, polityczne i inne. D w ie sp raw y zasłu­
gu ją , zdaniem  recenzenta, na szczególną uw agę przyszłych  badaczy handlu w ołam i 
polskim i: w ielk ość ob rotów  i różnice cen w  poszczególnych stadiach hodow li 
i transportu.

A u tor dysponow ał ob fitym , choć n iepełnym , m ateria łem  celnym , z którego uzy­
skał liczby u jęte poniżej w  tabeli 2.

T abela  2

Oszacowanie rocznego wywozu bydła z Danii, 
Szlezwigu i Skanii 1480 — 1810

Okres Sztuk bydła

1480-1500 ок. 20 000
1500-1540 ок. 30 000
1540-1580 45 000 — 50 000
1580-1600 30 0 00 -3 5  000
1600-1620 55 0 0 0 -6 0  000
1620-1630 ок. 35 000
1630-1790 20 0 0 0 -3 0  000
1790— 1810 ponad 30 000

Źródło: H. W iese, op. cit., tab. 9, s. 78.

Są to ilości zbliżone do tych , jak ie  p rzy jm u je m y  dla trzód ipędzonych z K o r o ­
n y  ii przez K oron ę ma Śląsk" .i do Duttstädít. pod. W eim a re m  w  X V I /X V Ï I  w . W ęg rzy  
jednak  szacu ją  sw ój eksport 'znacznie w y ż e j. N ależałoby postulow ać dalsze m on o­

3 P r z e l ic z y ł e m  m e t o d ą  H .  K .  R o e s in g h a  ( lo c . c it .)  n a  p o d s t a w ie  i l o ś c i  m a s ł a  i  s e r a . R o e -  
s in g h  p r z y j m u j e  d la  X V I  w . z a w a r t o ś ć  t ł u s z c z u  w  m a ś le  =  8 0 % , w  s e r z e  z a ś  —  1 5 %  ( m in i ­
m a ln ie ) .  T a k  w ię c  107 k g  m a s ł a  i  75 k g  s e r a  d a w a ł y b y  96,85 k g  t ł u s z c z u ,  c o  p r z y  z a w a r t o ś c i  
•3% t łu s z c z u  w  m le k u  o z n a c z a  3228 1 r o c z n ie .  P o r .  H .  W i e s e ,  o p . c i t . ,  s . 13 .

•i D er  R in d erh a n d el im  n o r d w e s teu ro p ä is c h e n  K ü s te n g e b ie t  v o m  15. J a h rh u n d ert bis 
ги т  B eg in n  d es  19. J a h rh u n d erts  (s. 1 — 129).
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grafie , po których p rzyjd zie  czas na całościow e ujęcie kw estii handlu w ołam i 
w  Europie środkow ej, to jest m ięd zy B ugiem  (D nieprem ?), (Dunajem  i R enem . Już 
sam e jednak  obroty b ydłem  z Jutlandii i terenów  okolicznych daw ały k w o ty  
ogrom ne. P rzem n óżm y pogłow ie przez ceny.

W  n ajp om yśln ie jszych  latach 1601— 1620 w artość globalna ow ych 58 tysięcy  
(śiredlniio) sztuk bydłai wymosiiła:

przy skupie na w si (S talloch sen ) po 10,9 R eichstaler —  632 tys. Rtl. 
przy skupie nad Łabą {M ageroch sen ) po 21 R tl. — ■ 1218 tys. 
p rzy skupie na rzeź (Schlachtochsen ) po 30 Rtl. — · 1740 tys.

O tóż są to k w oty  przew yższające średnią w artość ładunków  żyta  w yw ożon ych  
w ów czas z G dańska i E lb lą ga  (około 1 145 000 R tl. w  icemiaich loco  p ort załadow ania; 
w  A m sterd am ie  40— 4 5 %  w ięcej), kw oty sięgające w artości g lobalnego eksportu  
polskiego drogą m orską na Zachód. N atom iast w artość polskiego eksportu i tran ­
zytu w ołów  oceniłem  przy innej okazji znacznie niżej. S kąd  ta różnica?

T abela  3

Ceny wołu w niektórych ośrodkach około 1565 r. (w groszach)

Rok Sambor Lwów Kraków Gdańsk

1561 150 160
1562 168 190
1563 88 250
1564 180-195 132 280
1565 165 224
1566 461
1567 299
1568 150 319

Źródła: A G A D ,A S K , Rachunki królewskie 196, Starostwo sambor- 
skie, f. 151 —dotyczy stu wołów, wysłanych następnie do Kny­
szyna); S. H oszow sk i, Ceny we Lwowie w XVI i XVII wie­
ku, Lwów 1928, s. 180; J. Pelc, Ceny w Krakowie w latach 
1369 — 1600, Lwów 1935, s. 75; J. P elc , Ceny w Gdańsku 
iť XVI i XVII wieku, Lwów 1937, s. 59.

Jak wyndika z p rzytoczonych liczb , cen.a w ołu  w  m ia rę  p rzeb yw an ia  k olejnych  
etapów  w ypasu , tuczenia i transportu ulegała znacznym  zm ian om ; dodać m ożna, 
że dla tych sam ych lat początku X V I I  -stulecia cena u zyskiw ana jesienią p rzy za­
kupie ce lem  przechow ania w ołu w  oborze (G ra soch sen ) w yn osiła  średnio zaledw ie  
7,3 R tl. Podobnie i na szlaku rów n oleżnikow ym  od M ołdaw ii, U k rain y czy Rusi do 
Ś lą sk a  i Saksonii zaznaczać się m usiała rozpiętość cen, w  której 'kryły się zarów ­
no m arże zysku pośredników , jak  i p ow ażn e k oszty utrzym an ia trzód. Jednak, jak  
zdaje się w yn ik ać z pobieżnej ob serw acji źródeł, rozpiętość ta była  m n iejsza  niż 
w  północno-izachodnich N iem czech, a ponadto poziom  cen foył w  'Polsce ogólnie n iż­
szy niż tam . Z  nader fragm en taryczn ych  danych ujętych w  taibeli 3 w yn ik a  hipo­
teza, że rynek  gdański w y k a zy w a ł ceny detaliczne w ołów  stosunkow o w ysok ie  
w obec cen w  m iastach położonych w  pobliżu  rów n oleżnikow ego szlaku przepędu  
w ołów . Jednak jeśli p rzy jm ie m y  dla G dańska ow ych lat średnią cenę około 290 gr, 
stanow ić to będzie około 8,75 R tl. W  tym że czasie S talloch sen  w  D anii przyn osiły  
6,00 R tl, M a geroch sen  w  .W edel 7,53, zaś bydło przeznaczone już na rzeź —  aż 
14,75 R tl. (H. W iese , op. cit., s. 107). Stąd w yn ik a łab y  hipoteza o stosunkow o n i­
skich zyskach z handlu bydłem  u zyskiw anych na ziem iach p olskich  (por. tabela  3),
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zarów no w  stosunku do cen zakupu w  m ie jscu  hodow li, jak  też w  -sensie stosun­
kow o niew ielkich zysk ów  globalnych  z eksportu. W  jak im  w reszcie stopniu h a n ­
del b ydłem  spoczyw ał w  rękach cudzoziem skich? E konom ika obrotu b yd łem  na  
w ielkich szlakach europejskich i m iej'sce w  tym  ziem  polskich  zapow iadają się jako  
w ażne i ciekaw e zagadnienie d ziejów  X V I — X V I I I  w .

A n to n i M ączak

Jan D i  h m , K ościu szk o  n iezn an y, w yd an ie  p ośm iertne, Z ak ład  N a ­
rodow y im . O ssolińskich —  W yd aw n ictw o , W roc ła w — W a rsza w a — K r a ­
ków  1969, s. 447, 19 ilustr., 1 m apa.

K siążk a niniejsza składa się z ośm iu rozpraw  pośw ięconych Tadeuszow i K o ś ­
ciuszce. D w ie z nich odnoszą się do okresu przedpow staniow ego, pięć dotyczy kilku  
najbliższych  lat po pow staniu , a jed n a p rzynosi analizę źródła pow stałego po śm ier­
ci N aczelnika. A czk o lw iek  w  tytu le  w ym ien ion y jest ty lko K ościu szko , książka  
w  istocie m a dwóch bohaterów , obok N aczeln ik a b ow iem  sta le  w ystęp u je  jego  
p rzyjaciel i adiutant, krytyk  i apologeta —  Julian U rsyn  N iem cew icz. G runtow na  
analiza i św ietna zn ajom ość puścizny archiw alnej i drukow anej N iem cew icza sta ­
now i istotną b azę źródłow ą m n iejszej p racy. N ie  ityltoo jed n ak , Dihrn przegrzał bo­
w iem  archiw a kra jow e, a przede w szystk im  zasób A G A D , gdzie zw łaszcza w  Z b io ­
rze P opielów  znalazł m ateria ły  nieznane, rzucające now e św iatło na życie K o ś ­
ciuszki. Od -czasu monumentalinieij pracy T . K o r z o n a  o K ościuszce (1894), a  w ięc  
przez ostatnich 75 lat, literatura historyczna dotycząca N aczeln ika n arosła obficie. 
P raw da, że p rzew ażały  ujęcia popularne, ale rów nocześnie ogłoszono trochę p rz y ­
czynków  źródłow ych, a sporo now ego m ateria łu  w ydobyli zw łaszcza Sz. A  s k  e n a -  
z y , A . S k a ł k o w s k i  i M.  K u k i e l .  D ihm  przyczynił się do pogłębienia p rob le ­
m u , sprostował w iole  ocen ab yt p ospiesznych , w  zacietrzew ieniu ferow anych  
(A . S kałkow sk i), odciął się  też od sk rajn ie  apologetycznego, jednostronnego sp o j­
rzenia (T. K orzon). O czyw iście m im o dążenia do m aksym aln ego ob iektyw izm u  i s ta ­
rań do przedstaw ien ia sam ej p raw d y w yd ob y tej z gęstych  m rok ów  legen dy, która  
szczelnie sp ow iła  p ostać Koécdosizikii, .autor stan ął w obec zagadnienia ta k  trudnego, 
że niektóre jego sądy są d ysk u syjn e , a n iektóre interpretacje n ieprzekonyw ające.

Z  w iększością w yw od ów  m ożna się jed n ak  w  pełni zgodzić. Z  badań D ih m a  
w yłan ia  się sy lw etka K ościuszki inna od tej,k tórą p rzy jtau je  się potocznie. S ta ra ­
jąc się pogłębić p sych ologiczn y obraz p ostaci D ihm  doszedł do w n iosku, że N a ­
czelnik: ,;z natury sk ryty , uparty, p od e jrz liw y ” z biegiem  lat staw ał się ,,jeszcze  
bardziej nieufny, chorobliw ie p od ejrzliw y, w idzący na k ażd ym  kroku otaczających  
i śledzących go pilnie szpiegów ” (s. 15). K ościuszko panicznie lękał się podstępu, 
aby nie być w yk orzy sta n ym  d la  czegoś, co m ogło być z u jm ą dla jego honoru i ze 
szkodą d la  dobrego im ien ia  P olak a. B y ł on iprzy ty m  człow iekiem  ogrom n ej od­
w agi osobistej, a w  d ziałan iu , gd y  ra z  w ytk n ą ł sobie cel, odznaczał się żelazną  
konsekw encją. Po w yjściu  z w ięzienia rosyjsk iego  K ościuszko żył tylko dla sp ra ­
w y, istn iała w  n im  jak aś rom an tyczna gotow ość pośw ięcenia siebie w  im ię now ej 
w alki o w olność. N ie  był to m iękki człow iek epoki S tan isław a A ugusta, ale tw ar­
dy żołnierz gotów  pełn ić nadal sw ą służbę, ow ład n ięty  ideą p osłan n ictw a. R ów n o­
cześnie zaś jego żądza czynu była h am ow an a obaw ą podstępu. C zyżby w  tych n a­
strojach szukać należało przyczyn , dla których odtrącił w  1806 r. w yciągn iętą  do 
siebie rękę N apoleon a? Skreślona przez D ihm a sylw etka N ajw yższego  N aczeln ik a  
nie całkow icie przekonuje. Z gadzam  się, że K ościuszko ob aw iał się podstępu i szpie­
gostw a, ale nie m ożna tłum aczyć ty m  całego jego 'postępowania, w szystkich  d ecyzji. 
D otychczas badacze nie uw zględniali n astroju  psychicznego, w  jak im  zn ajd ow ał się


